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A. GRIMM.

UKŁADANIE PSOW
psy z temperamentem f dobrym wechem, 

^c'3gnąwszy w nos „wiatr" z podanrgo im 
^Zedmiotu, natychmiast okazują widoczny nie­
pokój i zaczynają skomleć. Pies dobrze treso­
wany będzie ouruebowo szukał wyjścia z miej- 

:a czynu, aby dalsze ślady tropić.
Chcąc psu pomódz, osadza się go na po- 

S^tku śladu i daje wyraźny rozkaz „ Szuka j  
s,a d o"!

Pomoc tak? jest konieczną, o ile przestęp- 
Ca z innego kierunku na miejsce przybył a w in- 
nym się oddalił, a ż e b v  pies nie tropił w kie­
ł k u  przybycia, lecz w kierunku odejścia. 
P o w a d z e n i e  psa podczas  tropienia. 

Psa młodego i goiącego należy prowadzić 
długiej smyczy; spokojnego, wyćwiczonego 

1 doświadczonego psa puszcza się luzem.
Jeżeli prowadzenie psa na smyczy w cza­

cie tropienia jest konieczne, należy włożyć nań 
szorki.

Doświadczony przewodnik wnet zorjentuje 
‘•<5, czy pies wpadł na ślad i czy po nim do­
brze tropi.

W czasie tropienia idzie przewodnik tuż 
2a psem obok siadu.

Jeśli pies nadto się spieszy, należy go 
Powstrzymywać głosem.

Jeżeli pies pracuje bez chęci lub niepew­
nie. należy go zachęcać i podniecać. Jakko1- 
tyiek sama natura rzeczy wymaga w tych ra­
zach bezpośredniego udziału . urzędników śled­
czych przy samem tropieniu, to jednak baczyć 
należy, aby urzędnik nie znajdował się zbyt 
b!!sko tropiącego psa i przewodnika, a także, 
aby nie przemawiał do psa poaczas akcji. Przed 
rozpoczęciem tropienia należy osobom towa­
rzyszącym przypomnieć, by nie zadeptywały śla 
du, lecz szli oook niego. W razie potrzeby sta­
piania pytań przechodniom, należy to pozo­
stawić samemu przewodnikowi, ani też groma­
dzie się w celu dysputy. Jeśli zacnodzi ko­
nieczność wymiany zdań, należy to uczynić pod­
czas postoju.

O ile przewodrik spostrzeże, że osoby nie­
powołane podążają za nim, zadeptuią ślad 
j rozmową zakłócają ciszę, winien przywołać 

do porządku skinieniem ręki, nie zaś rozka­
zem lub krzykiem. Wogóle przewodnik winien 
bn kac wszystkiego, coby mogło odwrócić uwa- 
9ą psa od bezpośredniego jego zadania.

Pos t ó j  na ś l ad i i e .
Z powodu ujemnego wpływu ciśnienia po­

wietrza i innych zjawisk atmosferycznych na 
»Wiatr“ , zdarzają się podczas tropienia postoje, 
sPowodowane wątpliwościami czyli wahaniami 
Psa. Dostrzeżenie tego momentu zależy od bie- 
9iości przewodnika.

Symptomami, zdradzającymi tę chwilę przez 
Psa są: widoczna niepewność, zaprzestanie
'Przerwanie) działalności i zboczenie z tropu. 

Rodzaje postojów są trojakie:
1. B ł ą d—powstaje, jeśli przestępca, opusz- 

c?ając miejsce przestępstwa, wybierze pewną 
^ogę, lecz zawaha się, powróci na dawne 
l îejsce a następnie obierze drogę w innym 
trunku.

2. Ś l e o y  ś la d — jeżeli pod § 1 wspo­
mniany warunek, obejmuie większą przestrzeń.

W celu uniknięcia błędu i ślepego snadn, 
?Sadza się psa ponownie na początku siadu 
1 Ponownie podaje mu się „wiatr".

3. W ę z e ł —jeśli zbrodniarz, uchodząc, od- 
b°czął, usiadł, przystanął; wówczas należy się 
* °rjentować w sytuacji bo w takich raząch wy- 
v'orzyła się większa przestrzeń, zawierająca 
1 Wydzielająca z siebie „wiatr" osoby poszuki-
®nej. Pies w takim razie przestaje posuwać 

naprzód, ale trop1 i węszy kołem. Węzeł 
. ma dla przewodnika znaczenie pomyślne, 

d̂yż przy następnym zgubieniu śladu, nie po- 
r*eba osadzać psa powtórnie na miejscu czy- 
T11' czyli zaczynać od początku, lecz od osta- 

węzła.
Wezeł powinien byc przez przewodnika 

^naczony, aby w każdej chwili mógł powró- 
lc do tego miejsca­

mi W y ł o m .  Wśród pola, na wzgórzach, 
wąwozach i t. d. zdarzyć się może, że z do- 

v °du prądu powietrza, ciągłość siadu, a zatem
str’Wiatru, zostaje na krótszą lub dłuższa prze-
j^eń  przerwana. To właśnie nazywa się: wy-

(W ea le  broszury b. rotm. żanóar. Rottera).
Wówczas pies gubi kierunek, traci pew­

ność i p*zestaje szukać. Są to oznaki wy­
łomu. Aby p s u  do pizebycia i pokonania trud­
ności wyłomu dopomódz. naieży się zastano­
wić przedewszystkiem nad warunkami atmo- 
sferycznemi i starać się ustalić siłę i kierunek 
prądu powietrza.

Przy słabszym prądzie powietrza i w kierunku 
poziomym mogło nastąpić jedynie przesunięcie 
cząstek „wiatru" w kierunku tegoż prądu; mo- 
żebne jest, że da się odnaleść te cząstki obok 
śladów.

Przy silniejszym wietrze odna'ezienie jest 
bardzo trudne, ponieważ cząstki powietrza zc 
stały zbyt daleko uniesione a przez to dla psa 
stracone.

Pizewodnik winien w pierwszym rzędzie 
rozpoznać kierunek wiatru i szerokość wyłomu.

Kierunek wiatru wskażą mu porozrzucane 
na ziemi luo wiszące na gałązkach drzew źdźbła 
słomy lub trawy.

W osadach lub w ich sąsiedztwie, kierunek 
wiatru wskazuje postawa wiatraków.

Szerokość wyłomu zależy od przyrodzo­
nych warunków terenu. Ną gołych miejscach 
wzgórz znajduje się ciąg dalszy śladu; nieco ni­
żej, na stoku, porośniętym drzewami „wiatr 
śladu" zwykle się zatrzymuje

Przewodnik winien zapamiętać miejsce, 
gdzie pies ślad puścił, i szukać dalszego kie­
runku tegoż śladu. Wtedy bierze psa, (o ile pra­
cował luzem), na smycz i wzywa go rozkazem: 
„szukaj śladu" dia przeszukania (pobieżnie) prze­
strzeni znajdującej się oook śladu.

Jeśli pies odnalazł cząstki „wiatru", należy 
psa ostrożnie prowadzić dalej naprzód, a ' na­
stępnie wrócić do kierunku głównego, by módz 
iść dalszym ciągiem śladu pierwotnego

Usuniecie wyłomu jest trudne i zależy za­
równo od zręczności przewodnika, jak pewno­
ści psa.

Wyłom wielkich rozmiarów zwiemy roz­
w i an i e m.

Krzyż  i odnoga.
W razie, jeśli świeży ślad ściganego prze­

stępcy przecina się pod kątem ostrym lub pro­
stym, wówczas zdarzyć się może, że pies, zmy­
lony świeższym śladem, wydającym silniejszą 
woń, idzie za nim, a więc rw stronę fałszywą.

Zdarza się również,jeśli uciekający zbrod­
niarz idzie poa wiatr, a przvtem skręca w róż­
ne strony, ze prąd oowierrza roznosi po- 
jedyńcze cząstki „wiatru" napowrót, a więc 
w kierunku początkowym. W takim razie, oczy­
wiście, pies zbałamucony i pomylony, traci zwy­
kle ślad. Przewodnik, zauważywszy, że pies na­
gle i bez. powodu skręca z początkowego kie­
runku. powinien pse zatrzymać, kazać mu na 
nowo wietrzyć, a przytem poprowadzić o k'lka 
kroków w początkowym kierupku, dopóki pies 
ponownie wiatru nie uchwyci.

W razie krzyżowania s:e i kręcenia dróg, 
jakiemi uciekający mógł postępować, doDrze 
będzie, jeśli psa się nieco powstrzymuje i wpro­
wadza na świeży odcinek śladu, uopi^ro, jeśli 
pies ślaau nie odnajdzie, cota się gc ponownie 
na ślad poprzedni lub początkowy.

Zw ie t r zen i e .  i
Ziemia, czyli natura gruntu miewa niekie- 

, dy tę właściwość, że wchłania w siebie cząstki 
I „wi tu" .  Zdarza się to przeważnie na gruncie 
1 naDojonym gazami. Tak np. na ziem' świeżo 
zoranej, zanika „wiatr" o wiele * prędzej ani­
żeli na ścierniskach, skoszonej lace, ugorach, 
uprawie i t. d., gdzie może się utrzymać w do­
statecznej sile przez dłuższy czas. Pochłania ( 
także i gubi „wiatr" wszelki zapach, jak np. i 
kwitnącej na rmeiscu lub w Doblizu koniczyny,

' łubinu a nawet kwitnącego zboża. Zatarcie śla­
du wiatru tym sposobem nazywa się technicz­
nie: „zwietrzeniem".

Prze wodnik, licząc się z podobnym wypad- . 
kiem,; powinien starać się. by jaknajpredzej 

' z terenu takiego wyjść, a dop'ero na jego dru­
gim krańcu osadzić psa ponownie, by dalej 
szukał siadów. Mifńsca jub pola tatcie, silną 
wonią przepojone, działają bardzo ujemnie na 
zmysł wietrzenia u psa, a nawet spowodować 
mogą zupełne zatracenie wiatru i zmylenie pc- 
iecia o pi zedsięwziętem zacamu.

W takich wypadkach zalecić mozn? prze­
wodnikowi, aby zbałamuconemu psu dał znów

(Ciąg dalszy).
zaczerpnąć właściwego wiatn. rz wziętych ze 
sobą lub zm-jleziony-h po drodze przedmiotów 
rzeczowych, t. j. takich, kióre należały do ści­
ganego przestępcy

R o z w l e c z e n i e i ś l a d ó w .
W razie, jeśli na przestrzeni śladów s cho­

dziło więcej osób, nieraz krzyżując swe drogi, 
wówczas nazywa uę to „rozwleczeniem śladu", 
co nader utrudnia psu działalność ' , szukanie 

w tym wypadku zaleca - się podawani* 
psu uo wąchania przedmiotów rzeczowych.

Zwr o t .
Silny prąo ' wiatru wiejący p°d kąterr 

ostrym,-cd właściwego kierunku śladu, zwraca czą- 
steczki pozostałego „wiatru" na bok lub wstecz 
Wówczas pies, tropiący za śladem, zwraca sie rów­
nież odruchowo nazad, postępując!? odrzuconym 
w tyl lub na stronę wiatrem. Należy w takim 
wypadkj doprowadzić psa do miejsca zwrotu 
i znow puścić w kierunku początKOwym. Nad- 
m.enić przytem wypada, że pies ,dąc śladem, 
powinien trzymać nos tuż przy z ami, bo wów­
czas ciągłość utrzymania „wiatru" jest pewniejsza

Oprócz wym:emooych powyżej wypadków, 
przeszkadzających psu w jego działalności, na­
leży również liczyć się z innerm okolicznościa­
mi, iak: zo/tnię wyczernanie psa, zapada,qcy 
zmrok, nagły deszcz . u'e .vny które wpływają 
także w sposób nader ujemny, a czasem 
unie nożliwiają dalszą działalność.

W taKich razach, jak zawsze zresztą, nie 
należy, wymagać od psa rzeczy, ponad jegc siłę 
i możność, bo to rneże go zniechęcić i zeosuć.

Jeżeli, przy rozpoczęciu zamierzonego za­
dania, nabierzemy przekonania, że nie doDnie- 
my celu, wówczas lepiej jest zaniechać pracy, 
aniżeli męczyć psa bez widoków rezultatu, co 
w nim osłabia chęć i zmniejsza zaufanie w swa 
własne siły i zdolności. Przytem pamiętać za­
wsze należy, że wyśledzenie samo, .jako ceł 
główny, jest zadaniem człowieka, a pies jest tylko 
wytresowanym pomocnikiem.

Zasadą w tych razach być powinno: Świe­
żość śladu jest nailepszą rękojmia pomyślnego 
tropienia. Różnice pod tym względem wynikrą 
z opóźnienia się, i to meiylko o dnie, ale o 
każdą godrine. Czyli, innemi słowy: im prędzej 
osadzi się psa na miejscu spełmonego czvnu, 
tem większą można mieć pewność pomyślneao 
wyniku,,’ .>1 / , < lT |P ’
O ś w i e t l e n i e  p s a  p r z y  t r o p i e n i u  

w nocy .
Noc utrudnia, lub całkiem uniemożliwia 

szukanie śladów. Przewoanik, nie wiaząr pso, 
n:e może nim kierować; zmuszony jest zatem 
pracę przerwać, lub wogóle nie może jej roz­
począć.

Jeśli zaś w nocy zajdą nagłe zmiany atmo­
sferyczne, jak burza, ulewa, zawierucho, śnie­
życa, lub t. p., wówczas wszelka aziałalność psa 
jest wprost niemożliwa. Aby temu, choć w czę- 
sc> i przy lep:ej sprzyjających okolicznościach 
zapobiedz, wynaleziono sposób oświetlenia psa 
za pomocą lampki elektrycznej Lampkę przy­
czepia się do szorków. specjalnie w tym celu 
zrobionych. Tym sposobem, oświetliwszy psa., 
ma przewodnik możność obserwowania jego 
ruchów i kierowania nim wedle potrzeby. 'Prze­
wodnik pamiętać winien, aby się w tym celu 
zaopatrzyć w zapasowe baterje elektryczne do 
lampek.

; Pies winien być specjalnie -zaprawiany i o- 
swojony z tym sposobem szukania śladów w no­
cy i przy lampce elektrycznej.
Z n a j d o w a n i e  i p r z y n o s z e n i e  d o w o ­

d ó w  r z e c z o w y c h . '
Z praktyki wiemy, ze przestępca porzuca 

w ucieczce różne przedimoty, uważając je za 
zbyteczne i bezwartościowe, albo też mogące 
mu zaszkodzić lub zdradzić go, w razie ujęcia, 
pized sędzią śledczym.

jTe właśnie przedmioty, odnalezione na 
troDie, służyć maią iako ważne dowody rze­
czowe. Bywa tez, ze przestępca guoi przedmiot, 
będący jego własnością.

Z tegc rodzaju faktami powinien sic prze­
wodnik przy prowadzeniu p?a liczyć.

(D. C n.)


